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ten, ulic, Karola Ludwika L. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3. — 

w farosfawRi A. Amster. — W Tarnowiu M, Rockach. — W W-edniu: Hermann Go.dy 
'chm ie l (sp-zfdaż oddzielnych numerów), I Wollzeile 6. — M. DukeB Nachf. Haasenstei 
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Załączniki do „Nowej Reformy “ (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cen^ 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla nnejscowyoh prenumeratorów

W ojna w e  F ran cy i. Im istam i. Cofnięcie się genera ła  K lucka uwa- 
iają. za podstęp ."

%
^Telegram c. k. Biur? korespondencyjnego.) ś

Berlin, 21 września. 
B iuro W olffa donosi:
Sztab  generalny  podaje do wiadom ości 

pod  d a tą : „W ielka głów na k w a te ra  dn ia  20 
w rześnia w ieczorom ":

W ataku na wojska francusko-angielskie, w  poszczególnych miejscacli, poczyniono po­
stępy. .

E o m to s M a w a iile  Etlie litis.
* . . . .  ’

Rheim s leży na Froncie bojowym francuskim . Zmuszeni do odpow iadania ogniem, ubole­
w am y jm lnakżc, że m iasto sku tk iem  tego ponosi szkody. W ydano zarządzenia dla możliwie

V~ w
ynajwdększegc* uszanow ania k a ted ry .

W a lil i  w  W ©§©saelt8
W  środkowycl W cgezach a ta k i w ojska francuskiego  kolo  Donon, Sotioncs i Saalcs zo- 

stąjy  odparte,  T*f*

Walki na północnym wschodzie. „
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 'n.,-

Na w siliodnim  terenie w ojennym  (w K ról. Folskiem ) dzisiaj nic było żadnych w ydarzeń.

aimcaBagALM w i«ą

m a
11: wsjsy.

(Tel. Biura koresp.)

„N orddeutsche A ligcm ciue Z eitung11 pisze: 
W edług  wiadom ości, rozpuszczonej przez B iu­
ro R eu te ra  w  W aszyngtonie, tam te jszy  am ba­
sador niem iecki m iał ośw iadczyć, że Niem cy 
gotow e są do pokoju, g dyby  torytoryum  nie­
m ieckie wr państw ie niem icckiem  nie zmniej­
szyło się

D oniesienia tak ie  obliczone są na w zbudzenie 
wrażenia, jak o b y  Niemcy, mimo zwycięskiego 
pochodu wrojsk  niem ieckich n a  zachodzie i 
wschodzie, by ły  w alką zmęczone. N iem cy wr o- 
becncj chwili nie m yślą czynić żadnych p«"opo- 
zycyj pokojowych. Pow tarzam y: N iem cy dążą 
ty lk o  uo chlubnego zakończenia wojny, h a ­
niebnie im narzuconej. -*J*" • ■ v

©

mo to  —  dodają  owe dzienniki — i mimo zna­
cznych posiłków , jak ie  Niem cy otrzym ali, F ra n ­
cuzi są  pełni entuzyazm u i  pew ni zw ycięstw a.

&©wi@ssl© © s lie fis ils te .
„Ttcfohsposl" donosi z B erlina pod d a tą  18 

wrześniu.:
„R o tte rdam cr D agblad" donosi z L ondynu: 
R ząd  angielski w ydał rozporządzenie do 

w szystk iek  w ładz, ażeby  podczas w erbow ania 
ochotników  do arm ii angielsk iej nio przedsię­
b ra ły  żadnych  środków  przeciw ko bezrobociu.

(W  ta k  n ieludzki sposób rząd  angielsk i p ra ­
gnie robotników , pozbaw ionych p racy , zapę­
dzie do arm ii, .jako ochotników" Albo umrzesz 

g łodu  -— albo pójdziesz do w ojska „dobro­
w olnie": oio dew iza rządu . N iejeden m łody ro­
bo tn ik  zaciągnie się w  tak i sposób do szeregu, 
ale ja k  będzie w alczyć, to  iuna rzecz. A jeżeli 
aż w tak i sposób trzeba  s ta rać  się o ochotni­
ków  d la  arm ii, to fak t ten  św iadczy, żo lud an ­
gielski w obeonej wojni'0'n ie  widzi żadnego h a ­
sła, k tó reb y  go zapaliło. Oczywiście p racu ją ­
ce m asy zapam iętają  sobie ten postępek  rządu. 
Przyp. red.)

rnaliśm y się pod  osłoną 2 karab inów  m aszyno­
wych n a  kolejow ym  nasypie . K arab iny  m aszy­
now e d la  b rak u  a m u n ic ji p rze s ta ły  strze lać , a  
m y  cofaliśm y się anowu W body otrzym ałem  r a ­
nę w  ram ię o d  od łam ka szrapnola. Dostałem  
się do  szp itala, a  potem  d o  ojczyzny.

Taiw był p rzebieg  b itw y  ipad TThwowom.

0 ccnronie osób, k tó re  są zmuszene 
opuścić ®ieis«QW&śrj przez woJsko* 

w e ś ć  e w a k u o w a n e .

Rządy r lemieckia w  Brukseli.
tysjfcggł (Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 21 w rześnia.
G ubernato r w ojskow y B rukseli wzywa p la ­

katam i ludność do usunięcia chorągw i belgij­
skich, poniew aż są one prowm kacyą w ojsk n ie­
m ieckich i  mogą w yw ołać ubolew ania godne 
zajścia.

B iuro W olffa donosi z B rukseli, że chorą­
gw ie belgijskie, jak ie  jeszcze b y ły  wywieszane 
w B rukseli, zostały usunięte Burm istrz Max 
w ydal odezwę do ludności. Policy a  m iejska 
w spółdziała z w ojskiem  niem icckiem , tak , że 
zaszedł ty lko  jeden  w ypadek  za takow an ia  żoł­
n ierzy niem ieckich przez osobę cy wilną. Oby­
w ate la  tego sk azan o .u a  śm ierć i w yrok p la k a ­
tam i podano do publicznej wiadomości.

WaEkfi S - is f s t m
(Tel. Biura koresp.)

P aryż , 21 września.
A gencya E avrS a  donosi z Pekinu pod datą  

dnia 19 w rześnia:
D rugi sek re tarz  lcgaoyjny  poselstwm niem iec­

kiego w re k in ie , Lar. E isenbach, k tó ry  jak o  o- 
chot.iik w ałczył w garnizonie w Ozingtau, zg i­
ną! w potyczce podjazdow ej.

Niem cy donoszą, że jeden z iili aparatów  lo- 
tińezych rzucił wczoraj bombę, która zabita 13 
Japończyków, a  wielu zraniła.

Japończycy  zbliżają się stopniowo do tw ier­
dzy. '**ą -

ObawawLordyn’e przed atakieu. 
sotniKów n.emleckich.

(Tel. c. k. Biura koresp)

K openhaga, 21 w rześnia.
D ziennik ..P u lb iken" donosi z Londynu: 

Gbawa przed szpiegam i w ostatn im  czasie 
wzrosła. Uwięziono wielu Niemców. N iektó- 
/yoB, w edług praw a w ojennego, skazano  na 
śm ierć. ..Moruing' P o st"  ostrzega, m ieszkają- 
cycit w \n g li Niemców, by nie daw ali ))owrodu 
do liieufiiości, t)Oiunważ w tedy także  niew inni 
Niemcy m ogliby ucierpieć.

Ogólnie obaw iają się a tak u  % pow ietrza, d la ­
tego podw ojono siraże  i w ydano zarządzenia, 
by sp rostać  niespodziankom . Na brzegu T am i­
zy" w pobliżu parlam en tu  i obelisku K leopatry  
ustaw iono w ielkie re flek to ry , k tó re  w  nocy 
o.świeilają firm am ent. Na hotelach  Clecil, 8ovcy 
i Morsel ustaw iono karab iny  m aszyaaizc i h au ­
bice, iiy odeprzeć ew entualny  a ta k  z góry .

Bitwa pot! Uhaowem.
Pew ien członek ochołniczego korpusu  moto- 

cyklistów  opowiada w  „(Jrazer V o lk sb la tt“ na- 
stępu jące  szdzególy b itw y pod Uhnorrem:

W icc/.oiam dnia  10 w rześnia, w ypełniw szy o- 
('•z.yiuaiic polecenie, dostałem  rozkaz, ażebym  
powróci! z odchodzącą kolum ną san ita rn ą . Zno­
w u nie będę w idzieć b itw y —  pom yślałem  so­
bie. Ale około godziny 3 rano , g d y  jeszcze 
m yślałem  o śnie n a  p iasku , rozległ .się rozkaz 
do pochodu. W jednej chwili w szyscy byli g o ­
tow i do m arszu. Poniew aż nie znalazłem  k o ­
lum ny .sanitarnej, w ięc przyłączyłem  sio do n a j­
bliższego oddziału piechoty . Miałem na sobie 
skórzaną bluzę autom obilow ą i karab in  na p le­
cach.

D ążyliśm y jn* k ie ru n k u  póluocno-w 'scboduiui, 
dwaa razy  przeszliśm y przez nasyp  kolejow y 
i znaleźliśmy" się w pobliżu jak ie jś  większej 
miejscowości,, pod k tó rą  sta ła  m asa konnicy  z 
b a te rja m i dział, (idy zabłysnęły  pierw sze pro­
mienie słoneczne, pad ł także wr dali p ieneszy  
strzał. W krótce rozw inęła się walka. Rozsy­
paliśm y się na linii bojow ej, a ja  leżałem  po­
m iędzy dwom a Bośniakam i ■ w bruździe ścier­
niska.

Moi długonodzy sąsiadzi daw ali rozw ażnie 
strza ł po strzale  ja k  sm akosze. Ta nie w idzia­
łem wroga inojcini oczami człow ieka biurowego. 
Chciałem zwrócić się z py tan iem  do jednego z 
moich sąsiadów , g d y  w reszcie ujrzałem  b lysl

Francuzi w Górne] ASzacyi.
(Tek c. k. Biura koresp.)

S trassburg , 21 w rześnia.te
w.„S trasslm rger P o st"  donosi z M ustcru 

Górnej A lzacyi pod d a tą  17 1). m.:
I  rani-uzi, mimo jiro testu  l-adnośoi, w da l­

szym ciągu biorą w  niewolę niew innych za­
kładników". Uwięzili burm istrzu miejscowości 
Metzeral i posła sejm owego finmera, tudzież 
dwóch jego synów . Również w .W assethurgu 
dokonano wielu aresztow ań, i

Soskonala pazycjra wojsk 
E a & e w e & k f ic l * .

schla t t ‘
Berlin, £

donosi z
1 września- 
Rzymu pod..Th riin rr T, 

dał i 18 b. m.:
UozYtya w ojsk 'niemieckich uchodzi tu  za 

d o s k  o n a 1 ą. P rusa  irankofiL ka, k tó ra  co­
dziennie tłu stym  drukiem  donosiła o k ieskach 
i odw rocie Niemców, teraz  skrom nie przycichła, 
a naw cl podaje  z B o rd eau \ depesze, przyzna- 
jąe.c, że pozyeye niem ieckie są praw ie nie do 
wzięcia, poniew aż Niem cy w całej okolicy, i:a 
północ ud (Miaions i nad M arną, pokopali trw a ­
le s-z. :iee, na 1 m. g łębokie, osłonięte stalow eiui 
p ły tam i i p o k ry te  ziem ią. P onad to  "wszędzie 
na uk ry ty ch  m iejscacli ustaw iono karabiny" ma- 
szynow e, poza niemi zaś stoi c i ę ż k a  a r  t  y- 
1 e r y  a, sprow adzona z innych pól bitw y. Mi-

Pymisya (jenerała Be$s'rsa.
R otterdam , 21 wi/.cśnia.

G łów nodow odzący wojskam i poiudninwo-a- 
frykauskiem i. generał Rewers, podał cię do dy- 
fljisyi. Gencrai Rewers, k tó ry  nic byl w praw dzie 
w ielkością m ilitanią, pierw szorzędną w wojnie 
Anglików  z Burami, ale w każdym  razie doko­
nał w te j wouiie w ybitnych  czynów, zalicza się 
do tych Bnrów, k tó rzy  nie pod/iela.ją haniebne­
go stanowiska. B othy przeciw Niemcom i raczej

i.ieprzyjaoielskich bagnetów . Spostrzegłem  tak - m ,  \  iw czyni ^urwtuA, mżeby d la  łj 
że małe wzniesienia, na. ziemi: b y ły  to  głow y zmie że aoboię W p o .. dnią. a- 'każua 
rosyjskich, piechurów . Zacząłem, strzelać. każdy 'OfcysyaŁeljAwustwa. musi przyjąć

ustępują zc stanow iska.

SntH*nv HGisii f r ts s a s iM i.
..B erlincr T a g e tJa tt"  donosi z Rzymu pod da­

tą Ki b. m.:
K orespondent parysk  iu tejszego dziennika 

„T ribuna" doiisi, że w ojska francuskie , zn a jd u ­
jące się w pochodzie i wogóle w akcy i w ojen­
nej, są z u p e ł n i e  w y ć z c v p a n  e tru d a ­
mi i upaioni.

Ugin-ijąc sie pod ciężarem  to rn istrów  i k a ra ­
binów — donosi koresponden t — pochyleni n a ­
przód. wloką się żołnierze francuscy  gościńca­
mi. W s z y s c y  s ą  j u ż  n a  s c h y ł k u  
s-w o i p ił s i ł  i ton uw aża się za szczęśliwe­
go. k to  może ręką ti'zyinac się obok jadącego  
wozu. Pułki idą za pułkam i, a w szystkie mają. 
w ygląd nieopisanego, i 'y czerp n m a.

Nie siychać p ieśni, ani m uzyki. O [ i c. e r  o- 
w i e, j a d ą c y  k o n n o  k o l i  k o ł u  m n, 
s ą r  ó w n i c w y  e z e r  p a  n  i. G dy p u łk  za­
trzym a się gdziekolw iek, 1 u d z i e p a d a j ą 
p o p r o s t u  n a  z i e m i ę  i ś p i  ą. Żaden 
nie m yśli o jedzeniu.

„O dkąd pańscy  ludzie m aszeru ją? '1 —  zapy­
ta ł ko responden t pew nego oficera. ..Od trzech 
dni — o d p a li oficer i dodał: A.lo na  co się to 
przyda# Znowu zostaniemy" pobici. Nie d la ­
tego, ażebyśm y byli złymi żołnierzam i, ale z 
pow odu tych  przek lę tych  czcrw'onych spodni 
Ce rougc c‘cst unerim e."

T ak  m yślą tak że  rozsądni Puryżan łc  —  k o ń ­
czy korespondent. — Nie są  ofii wcale opty-

yj-G'
O ile mogłem widzieć, nie m ieliśm y do tej 

chwili Strat; nie ponieśliśm y ich także podczas 
dalszego posuw ania się. v d y  atoli ckoio godz. 
9 rano  pom iędzy grupam i drzew  owocowych 
wychodziliśm y z*po(i wsi na niezm ierzone ścier­
n isk a . zagrzm iały  działa n ieprzyjacielskie. Nie 
było stychać kom endy, rozkazy daw ano zna­
kami. W szystko, <0 przeżyłem  od pierwszego 
strzału  b itw y, było niezem wo.bac tego ognia 
dział. W śród potężnych wrażeń mogłem zap a­
m iętać t.ylko najbliższe rzeczy.

Widzę jeszcze p iechura, wyraneoinego w  po­
wietrze "wybuchem granajtu. i b ły sk  w ybuchu 
pod brzuchem konia buzairakiogo. Jeźdźca  i loo- 
h’m wybuch rozsza rpał na kaw ałk i. Ja k i w pływ 
ma w tak ich  chwilacih zachow anie się kom en­
danta , w'nio.8>hOA\rae. można. % te j okiolkwiności. 
że rny wszyscy 'Spoglądaliśmy n a  porucznika i 
w ykonyw ali w szystkie jego ruchy. 8 tra ty  n - 
sze nie były  tak  wielkie, ja k b y  należało sądzić 
z (i esz oz ii g ranatów . Kopioro gdy_ mar-zęly p a ­
dać. szra.pnele, s tra ty  nau-ze pow iętezy ly  się. 
U dę szrapnel gwizdnął, każdy  k ry l się i wci- 
akal w  ziemię, eo oezywińc-ic i ja  mimo wioli czy­
niłem. chociaż "ścieni drapała mnie w  tw arz nie­
m iłosiernie. _ . . .

Całość bitw y orzynila n a  mnie wważenie caą- 
głego pućuwiuiia s it:n ap rzó d  pośród ^nieiLSfa.n- 
nogo ogiiia. (k y  nasza a rty le ry a  w spierała, i-on 
pochód” nie whtzialem : później dopiero Ap09tiv,e- 
glcm  jej AAęydtiimą robotę. Moi sąsiedzi już d a ­
wno zm ienili się: te raz  miałem obok  siebie z 
obu stron  czerwone i zielone 'wyłogi.

P rzyszła  chwila- szturm u. Podczas tzafotnogo 
wyścigu n a  iiioprzy ja  aelsfcie po/.yeyc, nie^ nio- 
glem  nadążyć moim tow arzyszom  broni. K iedy 
stanąłem  na zdobytych szańcach rosyjskich , 
było już po wszystkiem u. W idział cm t j lk o  rów" 
zapełniony szczelnie zvs"łokami żołnierzy ro­
syjskich i słyszałem  trżdsk  strza.łów za ucieka­
jącym i.

Powoli m ilkuęły działa nici>r/,yjaeielskie, a 
my w zdobytych szańcach •Babraliśmy się  do po­
siłku . Z/ołniorze po ko leżeńsku  dzielili Się ze 
mną konserw am i, a  ja  częstow ałem  ich wódka. 
Mieliśmy w yborny hum or, aczkolw iek uczta od­
byw ała się pośród zw łok. Pom iędzy jednym  k ę ­
sem a drugim  pa dał strzał.

Później ogląd ułom szaniec. B yła to  glina, roz­
robiona ż pociętą  słom ą. Po stw ardnianiu  ku la  
karab inow a była  bezsilną Wobec tak ieg o  wału. 
Przy każdym  oteworze lejkow atym , k tó ry  po­
w staje po w ybuchu azrapnola, leżały  zwłok: w 
grupach po 3 lub 4. Na tych stanów iskach po­
zostaliśm y do g’od«. 4 czy § po południu.

O te j porze damo lm k n z  do dofułęeia kię. Zna­
leźliśm y się w kró tce *>a am inem  ściernisku, a 
potem dążyliśm y k u  południowo. N ieprzyja­
ciel nacierał n a  n as  dosyć energicznie. Zalrzy-

Rozporzą.dzemiem cesiarsłciem % 1.1 sierpnia  
1914 r. 1\ r .2 18 Dz. p. p . w ydane zosta ły  postano ­
w ienia w celu loeliiroiny osób, k tó re  wmszionc 
są  opuścić m iejsce sw ojego prdiytu z  pow odu 
e w a k u a c ji d la  celów" w ojennych. W  tom  poło­
żeniu je s t obecnie Kwaków i d la tego  d la  miesz­
kańców  miasta. K rakow a je s t i zeiczą niezm iernej 
w agi zapoznać się z p rak tycznem  zastosowti- 
nicm  pow yższych prze(ńsów.

1. K to  m a opuścić k ra k ć w ?
l ’od tjm i względem decydu je  rozporządzenie 

w ojskowości. —  W  K rakow ie n a  nazie postano 
w"lonio, ażeby  każdy , k to  może, K raków  opu­
ścił, a  k to  nic jce t w" stan ie  opuścić K rak o ­
wa, ten m a się zaprowiianitowmć ma t e j  naesią  
ce. —  Re w ynoszą te  piowóiinty, wstnwa nie o- 
zuacza. K om isja , k tó ra  będzie obchodz/da po- 
szezególno micszduaum, zarazom  zadecyduje, ozy 
zaprow iantow anie je s t odpow iednie.

Wr Przem yślu  wj^dano później poskanow "Harfie, 
7,0 kob ie ty  i dzieci beziwwrnnkowio m ają  opuścić 
tw ierdzę. T akiego jnostanowdonia d o tąd  dla 
K rakow a nie wyciaaio.

2. Przym usow e w ydalenie.
Jeżeli k to  m a opuścić 'tw ierdzę w edług i o z -  

poraądz.cn.ik wojsikowoścł, a  więc w  Kraikowii 
ci. eo nie są doistatecwnie zajwowdantowanł, Uo 
w inien to  uczynić pod aygw em  przym usow ego 
usunięcia go z K rakow a, —  a  w z y n ić  to  m a w 
term inie, k tó ry  będzie og łeszeny . Dół ąd  ta k ie ­
go term inu  w K rakow ie n ie  ogłoszono.

Jeżeli k to  sam  posiada środki odpow iednie, 
tj. jeżeli ośw iadczy komi,sjri, k tó ra  pędzie ob­
chodziła mie.sz.ka.nia., że posiada środki, to mo­
że w ybrać ^ołsia m iejsce tlowolne. d o k ąd  elice 
jechać, j

Dla ityc.łi osób niem a przep ijanej wolnej 
jazdy, ale w p ra k tje e , ja k  widzieliśmy, da je  się 
w olną jazdę w szjw tkim  i  tw orzy  się osobne po­
ciągi cwakuac. y j ne.

(Koby, ktćwe nie są  w  stan ie  utrzymać- sie ­
bie i rodzinj", m ają  1-0 wobec kum icyi ośw iad­
czyć i m ają w irażem  podać., jak ie  ro b o ty  mogą 
ew entualnie w ykonyw ać, <a więc. jn’a'eę .rolną, 
rzemiośbiłezą, kancelary jną  itp . Władza, te  ze­
znania spisuje d la  sporządzenia  odpow iednich

Ij-ch osób 
gm ina i 

te  osoliy
doffiv>bót, d '0 którjm h się nadaj;;

Osoby, k tó ro  nic n ad a ją  się do  żadnej pracy, 
będą iu tcniow due w miejsflteołi^ k tó re  ryladzai 
o zn a c z j.

(!staw a oznacza najw yższą cyfrę osób, k tó rą  
k ażd a  gm ina je s t obow iązaną przyjąć.

1’rzj-muS'O.wo w ydaleni na ko sz t państw a m a­
ją. prawo do bezpłatnego teu isporU i do mioj- 
-cowości dla. nich przez.łączonej, ółalolclinich, 
dzieci i rodziców, względnie opicjkuinóiw an i też 
ma.lżonków, nie wplno w zilziciać.

3. K to  ponosi koszta  u trzym ania przym uso­
wo w ydalonych?

K oszta 'utrzym ania przym usowo wjNiałonycli 
ponoed paiistwm. —  O ile w 'ydalony przez, pra- 
•cę zna.jrluje zarobek, to lylko dodaje
e wentualnie niedobór.

iJ.rzj^inanie m a być obfite  (bekiimrLch) w&dlug 
m iaiy  utrzymańi«- osób żyjoyoh na miejscu, 
k tóre  o trzym ują jdacę dz/Knną, lub tygotbiiowm. 
Państw o w ynagradza wa utirzyinaneie po jednej 
koronie dziennie od  dorosłej osoby, a  po 00 
luilorzj" od dziecka. —  W yplata, następu je  co 
15 dni z dołu do rą k  dotyczącej gm iny.

Z powyż/szego przcdwUnyżmia rzeczy w yni­
k a  załom , żc <ila tych osób, k tó re  .nic Są w s ta ­
nic się utrzym ać, ale chwilowo n ie  m aja środ­
ków", « nie chciałyby  należeć do yu^ymiusowo 
w y ła lo n y ch , ustaw a nie przew iduje odpow ied­
niej pomocy. —  W  p rak ty ce  jed n ak  rząd  udzie­
la, tej pomocy. W W iedniu mwwz.yl siię kom i­
te t w tym  celu, k tórem u rząd d a ł do dyspozjuy i 
pól m iliona koron, a  n a  czele kom ite tu  s to i mb 
niiPor Biliński. Nic.wątpliwńe ak cy a  w tym  k ie ­
runku  rozwinie się nalcdycie, a z-airząd m iasta 
K rakow a poczynił 'Starania, ażeby  <lla m iasta 
K rakow a już teraz ot.rzjmiać pew ne środki, w  
celu ud.z,ielenia. pożyczek lyan oso boni, k tó re  
chcą wjęjechać, inają  awprawidzie fundusze, ale 
t.e nie dają. się la-twio zjrealizmwać, z. jmwmdu nro- 
•rafcoryuin i w ogóle "z pow odu niezwycza-jnych 
•obecnwcli waiKtików.

■ L)r A d o lf Gross.

je d n a k  trzy  dni bogatsze w  ireść , ważniejsze 
i tak że  sm utniejsze, niż w szystkie la ta , k tó re  
m ogłem  spędzie w belgijskiej sto licy . Jeszcze 
za  czasów poko ju  zaw iązałem  węzły przj"jażm  
z w ybitnym i mężami i kobietam i beigijskiem i, 
z zaw odów  inteligeneyi. Byli w śród nich ludzie, 
w ielcy charak te rem  i subteln i, m alarze i rze ­
źbiarze, uznani także w" N ienvzech, poeci, a r ­
chitekci, uczeni. R.ozprawoali nieraz n ad  tru d n ą  

U ernatyw ą: p rzy jaźń  z Niemcami, czj" z F ran- 
eyą? N ajsta rsi i n a jd aw n ie js i z sie li, Lem on- 
n ie r i Y crhaeren, ale także  i m todsi i mniej 
sław ni, rzadko  pro testow ali, gdym  jak o  rzecz­
n ik  sw ojej o jczyzny  wy Uiszczał ,,ej przym iotj" 
k u k u ra ln e . Dziś w ielu z nich uciekło z B ruk­
seli. poniew aż zaraz iła  ich pow szechna trw oga,
ta  ledwie zrozum iała, trag iczna  trw oga, o to, 
że przy  w kroczeniu  N iem ców do B rukseli spo t­
ka ich śm ierć. N iekt.ór/y  zostali, i z t.jm i om a­
w iając godzinam i w ypadk i ostatn ich  tygodni, 
przj-szedleni do tak ich  rezu lta tów :

N a razie są oni zanad to  chorzy, zan ad to  roz 
d rażnien i i przygnębieni i nieszczęściem , k tó re  
sprow adził na  nich rząd . Nio m ogą jeszcze po-, 
jąć , żo N iem cy r.ic ćh rfa ły  im w yrządzić k rzy ­
w d y, ale że ją  w yrządzić mueialj". 1 w ierzą, 
w ciąż jeszcze, że F rancy  a i A nglia ich u ra tu ją . 
Nic pouczyły ich fak ta . sta li się fan tastam i, 
i ja k  dziani wierzą w bajk i i cuda. G dy N iem cy 
byli już przed bram am i Brukseli, g d y  Łiege 
już daw no było zdobyte, gdj" poległych w 
T iilem ont i Ł o in a in  już  daw no pogrzebano, ( 
brukselskie, dzieniki ćionositj" jeszcze, żc Łiegc 
broni się doskonale.

„N apróżnoby ty ch  obalam uconycb ludzi 
pouczać o icli strasznem  położeniu, mo chcą 
być pouczeni. Na razie nie są zdolni do z a s ta ­
now ienia się n ad  m czem . D zienniki p rzem yco­
ne z G andaw y i A ntw erpii, ł kupione po ta jem ­
nie po 1 fr. za egzem plarz, „M alin" z A ntw er­
p ii" , „F lan d re  liberale", so c ja lis ty c z n a  „Peu- 
ple >- pow iększają  w  czyteln ikach  p rz e k o n a n ie ,. 
żc wszj"stkie niem ieckie w iadom ości o zw ycię­
stw ach  są  niepraw dziw e lub przesadne. W ierzy 
się tym  dziennikom , a nio dow ierza się ne 
dziennikom  holenderskim , k tó re  teraz  za 
Zwoleniem niem ieckiego rządu  rozsprzedaje się 
na bulw arach. Ludzie w ierzą ty lk o  w to, że 
odw rót arm ij francuskich  był dobrze obm yślo­
ną ta k ty k ą . Niemców" ma się w strzym ać tak 
d ługo, aż R o s jan ie  przez K rólew iec, Poznań, 
Berlin i Belgię p rzy jd ą  do Fiancw i, ab y  Niem ­
com zgotow ać pogrom . iM ożualy się z ty ch  
zfudzeń śm iać do rozpuku , g d yby  Kię tu  nie 
w idziało posuniętego aż do szaleństw a zaślep ie­
n ia  b iednych  Bcdgijczj-ków".
^„B urm K irz  B rukseli, Max, calem i dniam i # -  

cnodzil swuueh obyw ateli, dom  po domu. Nie 
m ówił z nimi o m arzeniach, ty lko  każdego 
z osobna zak linał na głow ę drogich  im osób, 
n a  miłość o je z y z iy  i w spaniałych budow li 
m iasta , żeby poddali się zrządzeniom  losu, i 
nie dopuszczali się iw przjnstępie rozgorjm zeuia 
żadnych  szaleństw". P ow sta ła  ju; legenda o 
burm istrzu, że w skutek tych  ustaw icznych cho­
dów  błagalnych  schudł ja k  szczwpa. W ładze 
niem ieckie chętnie uznają jego zabiegi, jem u też 
rzeczyw iście zaw dzięczać n a lo /y  zażegnanie 
rew ohicyi w B rukseli. B ruksciczycy w szystkich 
stanów", bogaci i ci ubodzy, którzy czekają te ­
raz godzinam i z garnuszkiem  n a  zupę, p r /y r z ą - , 
dzauą im przez dobroczjuinej ręce. —  wszyscy 
są sm utni, przygnębieni, dalecy  od pojednania 
się z nowjuni panam i, ale stanow czo zdecydo­
wani czekać'lepszj-ch  czasów bez aw an tu r. — 
U kryw ają przy tem  z ta jonym  zapaleni p rze­
śladow anych sckciarzj", żc tych czai ów ni, 
spodziew ają się po Niem cach.

..Obchodząc ulice, m ożnnby dziś nij nlcć, ?.o 
to  św ięto narodow e. W szędzie na dom ach cho- 
rąg.wic i to nie niem ieckie, lecz belgijskie, fran ­
cuskie, a naw et angielskie. Niemej" rządzący  
w B rukseli są w yrozum iali. B nikselezycy  na 
pozór są obojętni, jak b y  ,się sprzysięgli nie po­
kazywać. swrcj rozpaczy. 7< fizyognom ii m iasta 
n ik ily  nic poznał, że uciekają  z nicg.o rożni 
Belgijczycj" i A nglicy do A ntw erpii i O stendy, 
prow adzeni p izez .śmiałków po rożnych  zak a­
zanych drogach, że —  ja k  chodzą pogłoski — 
francuscy  oficerzy w przebran iu  cyw ilueiu 
knu ją  różne spiski. W nocj" cisza zupełna, 
wszj stko-A .am knięle. M uzyki n ik t nie słysza.t 
od tygodni. Pew na śpiew aczka skarży ła  no 
się, żc ,najw ięcej ją  te raz  boli przym usow e mil­
czenie; obawia, się. żeby ją  ukam ienow ano, 
gclybj sio ośm ieliła sam a sobie zaśpiew ać przy 
fortepianie. W śród przechadzki nocnej pusfe- 
mi ulicam i, widziałem  po 11 godzinie, św ia tła  
zaledw ie w dzuesięciu oknach. Pew ien h jly  
oficer, k tó rego  znalem , zabił się, w yskoczj w szj" 
przez okno. Ludzie cierpi;) 'teraz wiele w B ruk­
seli, zarów no ciiorzj", j.ik  zdrow i. 1 ostatni z nich 
będą jeszcze długo cierpieli m orałum , bo nic 
chcą przy jąć  tego gorzkiego leku, jak im  jest 
praw da".

t e s t i d j  w  BraM ssU *
Cala praw ic Belgia sto i w tyj chwili przed 

pytaniem : czy u trw ali się panow anie niem iec­
kie? Czj" należj się przystosow yw ać do nowej 
sy tu aey i po litycznej?  Czy też należj" czekać, 
co się dalej s tan ie , a w tak im  razie ja k  się s.a- 
eliowę wać w zględem  zdobyw ców ? Nic trzeba 
bliżej w yjaśniać, żc sjduacye analogiczne is t­
nieją. i gdzieindziej. D latego opis na ro ju  obec­
nego w Brukseli, jak i znajdu jem y w „B crliucr 
T ageblacie", podw ójnie nas za in teresu je. Ko­
responden t wmjenny tego pism a ta k  opow iada: 

„Przeżyłem  te raz  znowu trzy dni w Brukseli.

Witny patioEtieJfflzssIs atigieistt1 
prłewD stojisic.

L ondyński dziennik  ..The N ition" zamieszcza 
znam ienny a r ty k u ł w ybitnego polityka angiel-^ 
sliiego PonsonijyTgo, którj" od szesciu la t jest 
członkiem  parlam entu , a przedtem  był p ry  w at- 
uylił sekretarzom  byłego prezyden ta  m inistrów ' 
C am pbell-B anncrm anna.

..Jeżeli m y — pisze P o n s o b y — sądzimy,, ze 
popełniono wiele fntałnymh błędów , będziemy 
dalej milczeli, to  błędów  tywh nigdy nio stw ier 
dzi się publicznie i nadzie ja  w yjaśnienia mb 
zniknie." S taw ia  potem  n iek tó re  p jrtan ia  i od
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pow iedzi, w k tó ry ch  w yłuszcza ja sn ^  stanow i­
sko sw oje i tych , co są z nim  jednego  zuan .a:

1. Czy zaw arta  w naszej B iałej K siędze ho- 
respondencya. do tycząca przyczyn  wojny, nie 
dowodzi jasno, że ca ła  nasza poprzedn ia  poli 
ty k a  uw ikłała nas w  sieć, k tó rą  sobie sam i 
n tk au śm y ?

Odpowiedź: T ak.
2. Czy jest 6łusznem, aioo cnoćby rezum nem , 

.poza plecam i jednego n a ro d u  zaw ierać w iążą­
ce u k ład y  z d rugim  narodem ?

—  Nie
3. Czy nasz rząd  ośw iadczył w yraźnie, że 

w razie w ojny jesteśm y zupełnie w olni i nic
. mamy żadnych  zoDCwią sań?

—  T ak. '
4. Czy bylibyśm y F ra n c i i w ypow iedzieli 

w ojnę, g d y b y  T ran cy a  uznała  by ła  za koniecz­
ne, ze w zględu n a  sw oje bezpieczeństw o, w y­
słać  francusk ie  w oisko przez Belgię?

—  Nie.
5. Czy N iem cy n iedziały z góry , że byliśm y 

obow iązani popierać F ran cy ę  i czy cncialy  z 
nam i w ojny?

—  Nie.
6. Czy stanow isko N iem iec byłoby inne, 

gdybyśm y od sam ego p oczą tku  jasno  w yłu- 
Bzezyli nasze zam iary?

—  T ak.
,7. Czy N iem cy obaw iały  się w pierwszy m 

rzędzie n ap ad u  R osyi?
—  T ak .
8. Czy nasze poparcie  R usyi je s t um acn ia­

niem  rosy jsk iej au to k racy i i nu litaryzm u, a 
przez to  przeszkodą w rozw oju rosy jsk iego  
naro d u ?

— T ak.
9. Czy szczęście w ojenne R osyi przysporzy' 

je j now ych n ab y tk ó w  te ry to ry a ln y ch  i czy bę­
dzie to  w iełkiem  nieszczęściem ?

—  T ak.
10. Czy je s t mozliwem, albo czy je s t pożą- 

danem . by  państw o niem ieckie zostało zni­
szczone i by jego  n a tu ra ln y  rozkw it n a  zawsze 
został w strzym any?

—  Nie.
11 Czy je s t praw dopodobne, żeby N iem cy 

w przyszłości były  bezczynnem  i podizednem  
państw em , g dyby  u trac iły  w szystkie sw oje k o ­
lonie?

—  Nie.
12. Czy w chwili w ybuchu w ojny  panow ała 

wśród ludu angielsk iego  w roga niechęć ku  
Niemcom?

—  Nie
13. Czy m am y pow ód sądzić, że o fic ja ln a  

rA ngiia już oddaw na u p raw iała  am iniem ieeką 
p o litykę?

—  T »k .“
A rty k u ł ten  w yw ołał w L ondynie  w ielką 

sensacyę. Rodzina P onsonhych uchodzi za je ­
dna z n a jbardz ie j p a tryo tyoznych  w A nglii, jej 
członkow ie zajm ow ali w ybitne stanow iska w 
arm ii, jeden  odznaczył się pod W aterloo. F a k i, 
że tak i a rty k u ł, ja k  pow yższy, mógł się w A u 
g łii pojaw ić, dow odzi, że zdania o potrzebie 
obecnej w ojny A nglii z Niem cam i są tam  b a r­
dzo podzielone.

Powrót banków do Krakowa. Do szcegu  ban­
ków, które po chwilowym wyjeździe powróciły do 
Krakowa i rozpoczęły na nowo nwuje czynności, 
przybylj dzisiaj Wiedeński Bank Związkowy i 
Ustrzedni Lanka Czeskich Sporzitelen. — Biura 
ich dzisiaj są otwarte.

Porządea w mieście. Od dłuższego już czasu, 
prawie od samego wybuchu wojny, daje sie spo- 
streedz w Krakowie pewne dodatnie zjawisko, 
mianowicie zmniejszenie się liczby przestępstw, 
zwłaszcza przeciwko własności. Kroniki policyj-

bezskiegc pracuje ze wszystkich sił solidarnie, 
względu na dzielące ją  różnice polityczne.

Przez Bogumin przejeżdżają transporty ran­
nych. Tutaj musi się nieraz zmieniać chorym opa­
trunki, to też urzędujący lekarze mają dużo do ro­
boty. Mimo tego jednak, chociaż polski lekarz 
z Bogumina dworca zgłosił się także i ofiarował 
zupełnie bezinteresownie swą pomoc, mimo tego 
dotąd do współudziału go nie dopuszczono.

Zbiegowie z Galicyi na Śląsku. Z Zebrzydowic 
na Śląsku donosi., Dziennik Cieszyński*: U nas zna­

ne, dawidej tak ODfitujące w wypadki włamania, lazio dotychczas pomieszczenie przeszło 70 osób,
kradzieży i t. p., obecnie notują ich znacznie 
mniej. Tak samo pogotowie daleko mniej ma ro­
boty z ofiarami rozpraw nożowych, niż dawniej.

Organa policyjne daleko bardziej są zajęte tro ­
pieniem osób, podejizanycli politycznie, Poza tern 
w mitście, uwzględniwszy niezmiernie zwiększo­
ny ruch, wywołany przemarszami wojsk, zapro- 
wiantowanie, postojem ich, przewożeniem ran­
nych i t. d.,,panuje porządek, pilnie przestrzegany, 
co dobrze świadczy o sprężystości władz bezpie­
czeństwa.

Bank ausiro-węgierski nie wypłaca bonów za
pobrane konie i podwody dla wojskowości. Infor­
m acja , udzielona nam, jak mieliśmjr praw o sądzić, Pohl, 
autentyczna, okazała się w praktyce mylną.

Siedziba stanisławowskiej dyrekcyi kolejowej 
przeniesioną została z dniem dzisiejszym z Nowego 
Zagórza do Starego Sącza.

Samarytanin polski. Posiedzenie Wy działu Sa­
marytanina polskiego odbędzie się dzisiaj w ponie­
działek wieczorem o godz. 9 w biurze prezydyal-

które musiały porzucić domy swe i uciekać przed 
wojną. Pochodzą oni przeważnie z Zaleszczyk w 
Galicyi wscnodmej.

Ranni w Ostrawie. W szpitalach ostran skieb 
znajduje się obecnie z górą 1.000 rannych, prze­
ważnie lżej rannych. Do Witkowie i Przywozu za­
powiedziano dalr.ze transporty '■annycli.

Zamordowanie gajowego. Z Frywałdu (Śląsk 
opawski) donoszą: Przed kilku dniami padl tu  o- 
fiarą kłusowników gajowy Otto Dressler. Długo 
szukano sprawców morderstwa, aż dopiero dnia 
12b . m. zdołano ich ująć i odstawić do sądu. Są 
mmi: 20-ietni robotnicy Józef Straus i llenryk

Ze świata.
Nowy dziennik w Pradze. W miejsce zawieszo­

nego „Czeskiego. S łow a1 (radykalnego organu
posła Klofacza), zaczęło wychodzić w Pradze no­
we pismo „Nasze Słowo11.

: Brat księżnej albańskiej zabity. — W wojnie
nem, W .teka  lo. Na porządku obrad: s p r a w c y  p  z„ iną, ksi^  0 tto  Sohoenburg-Walden-
z d a m a  k te ro w m W  i kierowniczek sekcyi. b n & o rw z n ik  huzarów w gw ajw i. Książę

Poszukiwanie rodziny. P. Tad D e s z k i e w i c z by- ^  ^  -
isarz skarbu ze Lwowa obecnie w Piotrowi- " ,  _  . . , ,  , . J „„I zgon Franciszka Markowicza. Chorwackie pi­

sma w Zagrzebiu donoszą, iż 17 b. m. zmarł tam
. , t> , . . .  . . , , . , , , , 1 w 70 roku życia profesor uniwersytetu zagrzeb-
bowskich Rozborsk.ej ze śm atynk, kolo Droboby- |  F rallJszek MarkowicŁ Ev5 on\ vb;.
cza, gdzież dra Henryka J a w o r s k i e g o ,  s e - j ^  ^  ohorw.ackim j Cz'łon-

. a s a i u  ze ov ikiem wielu zagranicznych towarzystw literackich
C. k. gal. Dyrekcya poczt i telegrafów, jak nam ■ - ° " "

krakowski inspektorat pocztowy donosi, przeniosła

komisarz
cach, Śląsk austr., dom dra Rosław6kiego, prosi 
o podanie miejsca pobj tu pani W a l  e r y  i z Gra-

siedzibę swą do Nowego Targu 
Dzielność naszych żołnierzy. W bitwach w oko-

i naukowjTch.
Śmierć przywódcy syonistów. W Hombuigu 

umarł w 53 roku życia Dawid Wolfsohn, który 
po śmierci Hcrzia był przywródeą syonfilów. Na

licy Kraśnika odznaczył się między n u r  mi także-( osbalrljm kongresje syonistów w Wiedniu wjbra- 
45 pułk piechoty, stacyui o1 any w Sanoku i Prze-1 no g0 pizewodińczącym obrad. Z zawodu był 
my Mu. Jest to pułk pulski; brał on udział w k r« a  [bankierem i handlarzem drzewa 
wych, zaciekły oh bitwTach pod Iz 1 rb .icą, Ty10 Żołnierze afrykańscy w wojnie europejskiej. — 
bineni i  Krasnym Stawem i odparł przew jące Lkzba żołnierzy aafiykańskich, którzy obecnie 
siły rosyjskie. Zwłaszcza pod Izdebnicą i Kras y m | xnajduja się na Iraneusklm terenie wojny, docho- 
Stawem pułk ten spraw Ił ogromną rzez wśród Ro- j dzi * _  jak obliczają pisma niemieckie — do 
syan, zdobył kilkadziesiąt armat i zabiał około 200.000 Od Algieru aż do przylądka. Dobrej Na- 
2.000 jeńców do niewoli, za co otr j mał pochwałę. , aziei, wszystkie kraje i rasy afrykańskie, znajdu- 

Ofiarność Rajczy . Z Rajczy piszą nam. Mało , jflce ejQ jxjd panowaniem Franeyi, Anglii. Belgii, 
znana górska miejscowość Rajcza odez la rów wysłały swoich przedstawicieli na obecną wojnę 
nież głęboko niedolę rannych naszych obrońców i europejską.
ojczyzny. 10 tez wskut k artykułu w ..Nowej Re- j Lyonie — pisze „Rhcimsch - Westpluilisclie
formie** pod tytułem: „Dla rannych11 z Imeyatywy > ^ t u n g 11 — widać Hotentotów, Kafrów, Murzy- 
p. ] ary 1 W'-zesińskiej, zebrał się na prędee ..orni- ndw z Kongo, Berberów, Marokańczyków jakby

nego światła. Pewnego wieczora sierpniowego 
wvszedł z olbrzymiej bramy k a to d 'j i olśniony 
przepymhem barw wspaniałego zachodu słońca, 
sianą! na Pont des Arts. Myśli wołały o wyraz, 
i D Annunzio wyjął swój słynny notatnik. Ale 
gn.pce patryotćw wydało się to podeji zenem. 
„Co o e  tam robi?11 „Z pewnością szpieg11. „Przy­
gotowuje plany dla Zeppelinów11! Przywołany po- 
lioyant zOliżył się do nie przeczuwającego przy­
krości poety, który spokojnie notuje wrażenia. 
Wywiązuje się dyalog krótki, lecz ostry. D‘An- 
nunzio się uśmiecha, jakby uważał sprawę za za­
bawną, chociaż jeszcze niedość zabawną. „Czy 
mam głowę Niemca?11 pyta. „Pan pisze w obcym 
języku Dlaczego? Pan notuje nazwy, któie zape­
wne mają związek z ruchami wojsk. Pan staje na 
moście. Ja k  pan to wszystko wy tłom aczy ? Chodź 
pan ze inna*1 I  wytworny, jeszcze wciąż uśmie 
chnięty D1 Annunzio, musi z polieyantem masze­
rować do kom isariatu , za nim wielka czereda 
gapiów Zanim pochód ruszył, zaprasza poeta ge­
stem ręld policyanta, by podziwiał wspaniały" wi­
dok Paryża w zachodzącem słońcu. *  Patrz pan, 
mówi, „jakie to piękne! Czy nie jesteś pan za­
chwycony?11 Policyant mierzy go surowem spoj­
rzeniem. Gabryel, zupełnie nieprzestraszony, wyj­
muje znowu swój notatnik i pyta uprzejmie: „Po­
zwoli par jednak, że dodam jeden szczegół11. — 
W godzinę potem poeta wśród tysiąca usprawie­
dliwień zostaje v ypuszczony na wolność. Najbar­
dziej zaimponował policyi jego uśmiech i skrócił 
śledztwo o połowę. Ale on sam teraz na widok po­
lic jan ta  doznaje pewnego lęka.

Z krakowski go obserwatoryun. Dnia 2J września ter­
mometr aoszedł od +  9 7 do +  12-bC.; — barometr 
podnosił się.

Dnia 21 w rześnia o godz. " rano stan  barom etru  739T 
mm., Termometru -p 9‘9 O.; wiatr-, zaohodni.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Wtorek: „Lódz kwiatowa11.
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.

W  tobołę: „Matka Polki

m om m
K r a b ó w ,  21

3
września.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z 
uiuku o godzinie 12 w nocy, W raz;e potrzeby 
wydany bedzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem

Z niedzieli. Niepewna pogoda, jaka panowała 
wczoraj, wpłynęła też na zmniejszenie się ruchu 
w mieście, tak  zwykle ożywionego w obecnych 
czasach, zwłaszcza w dni świąteczne. Wszystkie 
zwykłe miejsca przechadzkowe — planty, ale.i 
Trzeciego Maja w zdłuż parku Jordana — świeciły 
brakiem spacerowiczów zarówno przed południem, 
jak  po południu. Tylko na Rynku panował po po­
łudniu ruch dośe znaczny, a około godz. 6 prze­
ciągała Ry nkiem i ulicami procesya błagalna o 
zwycięstwo w wojnie z chorągwiami i śpiewami, 
wśród której widzieć było można także wielu te 
gionistów.

Żj-cie skoncentrowało się w czoraj z konieczno­
ści w- przepeli.iunjTch po brzegi kawiarniach, gdzie 
komentowano ostatnie wiadomości wojenne.

Wieści, względnie „plotki wojenne1* krążyły, jak 
zwykle, najrozmaitsze, ale na ogól można było 
skonstatować zr.aczne w stosunku do dni poprze­
dnich uspokojenie i pogodniejszy nastrój wśród 
Krakowian.

tet, w skład którego weszli: ks. kanonik Grudziń­
ski, kt. Warmuz, Maiya Pomkłowa i Helena Bo­
gdańska, aby w gronie znajomyTch swoich, a w 
części ludności wiejskiej, zebrać datek na sprawie­
nie bielizny dla rannych żołnierzy legionów pol­
skich. Nadspodziewanie liczne datki gotowką, 
których ogólna suma wynosi kwotę 139 K 12 h, 
przeznaczono na zakupno płótna, przyborów- do 
szycia i ł> oszta przesyłki, zaś uszycia bielizny 
podjęły się bezinteresownie tutejsze panie zaró­
wno katolickiego, jak  mojżeszowegc wyznania. 
Ilość zebranej bielizny starej i nowej, sprawionej 
za zebraną gotówkę, wynosi 140 sztuk i 11 prze­
ścieradeł, którą przesłano dc- intendantury pol­
skich legionów. Prócz tego jeszcze jest w szyciu 
kilkanaście garniturów, które dodatkowo się wy­
śle.

Bogumiis, 19 września. (Na Legiony. — Kurs 
samarytański. — Przejazd rannych).

Z powodu wojny urządzono u nas uroczysty" po­
chód przez ulice wśród śpiewu pieśni narodowych 
oraz wiec na Rynku, gdzie dr Kłuszyuski w dłuż 
szem przemówieniu omówił uczucia, ożywiające 
wszystkich Polaków w chwili obecnej. Manifesta­
c ja  ta wywołała wielkie wrażenie.

Bezpośrednio po tym wiecu odbyło się zebranie 
obywatelskie, na którem wybrano kom itet po­
wiatowy, złożony" z przedstaw icieli wszy stkich 
stronictw który też natychmiast rozpoczął żyrwą 
działalność, rekrutując nowych legionistów, orga­
nizując składki w pieniądzach i naturze. Jakkol­
wiek Polonia tutejsza biedna, bu składa się prze­
ważnie ty Lko z robotników", to jednakże ofiarność 
wielka t ’ ch warstw pozw olila zebrać znaczne 
kwoly: początkowo na ókarb sokoli, strzelecki,
obecnie zas na Legiony". Rów nież w my'śl uehw <- 
ły tegoż komitetu prowadzi dr Henryk KłuszjAski

na wielkiej wystawie etnograficznej . Sojusznicy 
truj porożu mienia kierują się widocznie tą  zasa 
dą, co wielkie magazyny, nie zważają na jakość, 
ale na ilość. Dla całej tej jednak kolorowej armii 
niema mundurów, aiń obuwia. Mieli ci dzicy żoł­
nie/ze iść w przednich szeregach walc.zącj"ch ar- 
mij, ahy swoim widokiem przerazić nieprzyjaciół.

Z początku chciano ich posłać do walki w ca­
łej ich nagości afrykańskiej, ale względy" na kli­
m at przemogły. Brakowało dla nich także broni, 
dostarczyły jej dopiero fabryki włoskie. — Jak  
wiadomo, do tej pory kolorowi żołnierze afrykań­
scy nadzwyczajnych zalet bojowych nie okazaali. 
Przerazić zaś Niemców sw’oim \ yglądem nie mo­
gli już choćby dlatego, że we współczesnej wojnie 
przeciwników się mało wodzi, a dla kuli jest mniej 
więcej obojętnym kolor skóry żywego celu, do 
którego jest skierowana.

Gabryel D‘Annunzio w Paryżu O uwięzieniu 
jioety włoskiego D*Annunzio na Pont des Arts w 
Paryżu opowiada znany spraw-ozdawca „Corriere 
delta Sera11, Barzini, następujące szczegóły.

„Tych kilka znakomitości, które jeszcze bawią 
w Pary żu, jest przedmiotem ogólnej ciekawości. 
Ludzie gapią się na nich po bulwarach, i mało bra­
kuje, żeby ich nie oklaskiwano. Najulubieńszą z 
tych osobistości jest D*Annunzio. — Zstąpił on 
z Parnasu i biwakuje w" kawiarni de la Pabc. Po­
ciąga go nowe, niezwykle piękno opustoszałego 
milczącego, nieoświetlonego, osłupiałego Paiyża, 
żyje on tylko na ulicy. Późnym wieczorem, gdy 
ze strachu przed Zeppelinami cały Paryż pogrąża 
się w' zupełnej ciemności, dbńnnunz.io szuka samo 
tnych uiic i bawi się efektami księżyców emi. ■— 
Piechotą idzie ku Notrc-Dame, wzdłuż brzegu Se­
kwany, staje na mostach, przygląda się dziwacz­
nym sylwetom drzew i może odkiyje, że ludzie

kurs samarytański. Ludność powiatu bogumiu- niesłusznie tyle piękna zatapiali w morza sztucz-

Entuzyazm w teatrze.
Berlin, 21 w rześnia.

„B erliner T ag eb la tt11 donosi r i a  R zym  z P e­
tersburga. ?

Przj" ponow nem  otw arciu  cesarskiego tea tru  
w P e te rsb u rg a  odbyłj" się olbrzymie m anifesta-' 
cye. Zaledwie d y ry g en t zajął m iejsce przy  pul­
cie, cała  publiczność podniosła się z miejsc. Or­
k ie s tra  zagrała  trz y  razy  hym n carski, a  potem  
trzy  razy  m arsylianką. Publiczność ok laskiw a­
ła  francuskiego am basadora  Paleologuea, k tó ­
ry  dziękow ał z loży ukłonam i. To samo jxiwrtó- 
rzyło się potem  z hymnem angielskim , serbskim , 
belgijskim  i japońskim ; za każdym  razem  w y­
chylali się z lóż odnośni am basadorow ie i z 
uśm iechem  i żyw ą gestyku lac ją , dzjęKowati pu­
bliczności. W  pauzach przybijano tv foyer ro­
syjskie „b iu le tyny  zw ycięskie11. Na końcu  
p rzedstaw ienia odbyły  się ponow nie huczne > 
inanifestacye, a  potem  grano znowu po trz y  ra ­
zy  w szystkie hym ny narodow e. Szczególnie i y -  
we ow acye p rzypad ły  w  udziale japońsk iem u, 
am basadorow i Motono. P od  adresem  angielskie­
go am basadora w olała  publiczność: „N iech ży­
je 01d-England“, a  sir Buchanan dziękow ał, ]ni­
wie w a ją c chusteczką.

W f c J F A .
(Ostatnie telegramy.)

Wal&ft f2Gd fary żem.
Rotterdam, 21 września.

„R otterdam  C ouran t11 donosi, że walki n a  li­
nii bojowmj pod P aiyżem  są niezwykle zacięte. 
Napięcie w P aryżu  rośnie z każdym  dniem, z 
każdą  niem al godziną. Grzm ot dział słychać już 
na  obwodzie m iasta : Co godzina przyjeżdżają 
długie pociągi z rannym i. Całe pułki, zupełnie 
w yczerpane, ściągają  w obręb pasa  fo rty fika­
cyjnego paryskiego.

F rancuscy  oficerowie sam i prz.vznają, że po- 
zycye czterech arm ij niem ieckich, k tó re  przez 
Belgię w targnę ły  do F rancy  i, są nadzw yczaj 
korzystne. M ają one ty ły  zupełnie zabezpieczo­
ne, a oprócz tego poza sobą sieć kolejow ą, k tó ­
rą  mogą dowrozic żyw ność, am unicyę i oddziały 
posiłkow e.

Odainie piwołoak mi Francal.
Berlin, 21 września 

„B erliner T ag eb la tt11 donosi z Rzym u- T u te j­
sza am basada francuska  poleca w szj7stkini 
Francuzom , żyjącym  w" Rzym ie, w w ieku do 
la t 48, naw"et uwmlnionym ou w ojska, albo od­
stawionymi, żeby się przygotow yw ali do odja­
zdu.

Vftdrines rozstrzelany.
Berlin, 21 w rześnia.

F ranciu.ki lo tn ik  Y c d n n e s ,  k to iy  m iał 
przebyw ać w jednymi z parysk ich  szpitali, zo­
sta ł, jak donoszą z m iarodajnych źródeł, r o z ­
s t r z e l a n y  p r z e z  s w y c h  r o d a k ó w  
z a  z d r a d ę  s t a n u .

G azeta „A ftenpostcn11 ogłasza lis t p ryw atny  
pew nego francuskiego lo tn ika , k tó ry  opow iada, 
że zw racało ogólną uwagę, iz Y cdrines jeszcze 
przed przyTbyciem  kolum n am unicyjnych mial 
już gotow e bom by, sk ładające się z ru r z tw ar 
dego kauczuku , na  k tó ry ch  b j’lj" w yrysow ane 
szkice rozm ieszczenia francuskich  pozycyj. 
P rasa  francuska  milczy o tymi fakcie.

Ostudzony zapal wojenny.
Paryż (Przez Ilzjmi). Z L ondynu donoszą: 

K s. W alu  prosił o pozwolenie w stąp ien ia  do  
korpusu  ekspedycyjnego, jednakże lord K it- 
schener zaw iadom ił k ró la , że w ykszta łcen ie  
w ojskow e księcia nic je s t jeszcze uiaończoaicm, 
że  w ięc nie je s t jeszcze stosow ną chw ila do w y­
słan ia  ksdęoia na  front.

Nędza wśród ludności francuskiej.
Paryż. „ P e tit P a n s :e n 11 zali się n a  n iedosta ­

teczną  opiekę n ad  n izinam i pow ołanych pod. 
b roń. "Wyznaczano wsparoie 1 fr. 25 etm . d la  
zon, a  50 ctin. d la  każdego  dziecka. Te sum y 
rzekom o w P aryżu  w ypłacają , w miej.scowo- 
ściach jed n ak  okolicznych rodziny" pow ołanych 
z powodu nie w ypłacania  tyci1 w sparć znajdu ją  , 
się w  okropnej nędzy . Dziennik guni stanow czo 
to  postępow anie wobec ludności.

Obawa przed minami niemieckien. .
Frankfurt, „Frainkf. Z tg11 dom.jói z Cliryst,La­

mii: ActniiraLiCya ang ie lska  zakazała  neu ira ł- > 
nym  barkom  rybackim , naw et gdyrbj" w yw ie­
siły sw ą flagę, łowić koło ław icy  D ogger. po 
nic waz adm ira lieya  obawia sie, że o k rę ty  te 
pod flagą neu tra lną  pbajemniu zak ład a ją  m iny 
niem ieckie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Hithał Ken* ipfósKi.

n  a  6 c is I  a i e
(Artykuły w tym dziaie nie pochodzę

tedakcyi.) _

W e wtorek dnia 22 b. m. o godz. 7 rano od­
prawione zostanie

Nauozsństwo żałobne
w kościele św. Anny w Krakowie za duszę ś. p. 
Feliksa Rltlera I jego żony z Nowego Sacza.

P oszukuję  dzieci i zony, Anny Truchanowi • 
czowej.

Antoni Trucnanowicz,
Jasło , ul. K ościuszki 398, u  G rzegorza Ż uka

CZEKOLADA
A. P ia se c k ie g o  
W KBAfttuWPE:

n i e z r ó w n a n a  w  j a k o ś c i  i  i m e k n ,

M s lc ic k  o sK ia d H  
w Legionu polskie.

JA C K  LONDON *).

Z w a lk  w Alasce.
(F ragm ent z w alk niepodległościow ych In ay an  

w Alasce).

Przez jednaśeie dn i szedł po śladach owego 
uciekającego  plem ieida, co w istocie rów nało 
się  in ieczce, poniew aż dobrze wiedział, że w  
ty le , poza nim, znajdują  się Moskale, straszn i 
ludzie, p racu jący  w  grząsk ich  dolinach i s tro ­
jnych w zgórzach i  w y tężający  w szystkie swe 
siły, ab y  w ytępić całe jego m ężne plemię.

Szedł' odziany  bardzo lekko . Skóra królicza, 
w orek  z prow iantem , strzelba, nabijajna od t j ’- 
łu  —  o to  cały jego ciężar. D ziw iłby się może, 
że całe jego plemię, ko b ie ty  i dzieci i starcy 
uchodzili ta k  szybku. gdyby- nie w iedział był, 
jak i pan iczny  strach ich poganiał.

Byio to  za dawmjmh la t —  za lat okupaeyi 
AL k i  przez R osyan w pierw szej połow ie XIX 
stu lecia, k iedy  N egore biegł za swem uchodzą- 
cem plem ieniem  i dogonił je  wreszcie w noc 
le tn ia  koło w odospadu P iłat. Mimo że b y ła  to  
już północ —  jasno było jak  w" dzień, k iedy  
N egore przem knął przez obóz śpiących ludzi.

x) Jack London — jeden z najznakomitszych 
współczesnych pisarzy" amerykańskich, wyborny" 
znawca historyi i życia ludyan. Jego powieści
i nowele na tle życia robotniczego w Amciyce nie
mają sobie równych. W  polskim języku posiadą-
my jego utwory: „Pr/rgody P^a w Clondyce11 oraz
„Księgę p r z y g ó d J e s t  to taient poikrewny nasze-
uu Wacławowi Sieroszewskiemu, z którym łączy
jo także pełne przygód żj’cie.

W ielu go widziało, w szyscy go znali, jednakże 
ozięble brzm ioty słow a powitaniia, sk ierow ane­
go ku  niemu...

—  N egore, jes teś  pu-dlym tchói-zem! —  u- 
slyszal ironiczny o k rzy k  E lichy, m łodej niew ia­
sty- o raz Sunny, có rk i jego siostry , k tó ra  się 
zeń śm iała w raz z tam tą .

G łucha złość w zbierała w jego serou, ale nie 
dał tego  znać po sobie, m ijając płonące ogni­
ska, dopóki nie doszedł do  ogniska, koło k tó ­
rego siedział starzec...

.Młoda jak aś  n iew iasta  rozcierała zmęczone 
nogi s ta rca  sw em i z grabu emi rękam i S tarzec 
podniósł głowę, k iedy  jw d nogam i N egore za- 

I trzeszczała sucha ga łązk a  i, u tkw iw szy  w  te j 
| stronie swe niewddzace oczy  —  słucha! z natę- 

żesśe®i:
—  K to idzie? —  zap y ta ł bezdźwięcznymi, 

drżącym  głosem.
—  N egore —  odparła m łoda kob ie ta , nie 

podnosząc- głowy".
T w arz N egore nie w yrażała  nic. Przez k ilka  

m inut s ta l i czekał. G łowa s ta rc a  opad ła  na 
piersi. W o d a  kob ie ta  nie 'przeryw ała rozciera­
nia zmęczony ch m ięśni nóg s ta rca , s to jąc  kolo 
iiiego na  kolanach. Schylona je j głow a, niby 
zasłoną, z ak ry ta  b y ła  g ęstą  m asą pysznych, 
czarnych włosów.

N egore nie spuszczał oczu z jej ksz ta łtne j 
postaci, pełnej graeyi, zw innej n iby m łody rys, 
a  g iętk iej niby" młoda brzózka, mocnej a  k rzep­
k iej —  ja k  ty lko  m ocną może być młodość.

P a trza ł na nią, czując, ja k  opanow uje nim 
przem ożny k u  niej pociąg, podobny do uczucia 
głodu fizycznego.

W reszcie odezw ał się:
—  Czj"ż już nie znajdziesz słów  pow itan ia  

d la  sw ego N egore, k tó reg o  ta k  długo tu nie 
było , a k tó ry  dopiero dziś pow rócił?

Ona sjKijrzcła obojętn ie, s ta rzec  jm-uiknął coś 
pod nosem , I  właściwą stary ni ludziom  -manierą.

—  T yś przecie m oja zona, Tina! —  k rzy k ­
nął Negore i w  jogo w ładczym  głosie słychać 
było ukry tą  groźbę.

l 7n a  zerw ała  się, ja k  k o t, i  w yprostow ała  się 
cala swą postacią. N ozdrza jej rozdęły  się, a  o- 
czy  b łysnęły  gniewem , kiedy poczęła ułowić:

—  J a  byłam  tw o ja  żoną, N egore. Ale ty  je ­
s te ś  tchórzem , a  córka  starego  K inoose nie m o­
że być żona tchórza!

R ozkazującym  gestem  zm usiła go do milcze­
nia, k iedy  chciał je j zaoponow ać.

—  S tary  K inoose i ja  jrzy śliśm y  dc w as z 
obcej ziemi —  odezw ała się znów. —  Plem ię 
tw oje  dopuściło n as  do sw ych ognisk ; dało nam 
ogrzać się, nie p y ta jąc  sie na», sk ąd  jesteśm y 
i dokąd i pc co w ędrujem y. W szyscy m niem a­
li, że s ta ry  K inoose s trac ił w zrok ze starości. 
S ta iy  K inoose nie przeczył tem u, a  ja, lego cór­
ka, nic nie mówiłam. iSbary Kinoose, jest mę­
żny, ale on n igdy nie by ł sam ochwałom . A te ­
raz ia  ci opowiem , dlaczego on oślepi, po < zom 
ty sam  już zrozum iesz, dlaczego córka Kinoo- 
sa  nie może mieć dzieci z takim  tchórzem , jak  
ty", Negore!

Znowu nie da la  mu w ypow iedzieć slow, k tó ­
re  zryw ały  mu się z u s t i  ciągnęła:

— "W iedz. N egore, że gdyby złożyć razem  
tw oje w szystk ie -wędrówki po te j k ra in ie  —  to 
i tai: byłoby teg o  w szystk iego  zaninlo, aby  do­
s ta ć  się do nieznanej S itk i, n r  w iełkiem  Jez io ­
rze Słonem. W  m iejscow ości te j m ieszka oardzc 
w ielu M oskali, a rząd y  iob. są  id  jzm ieroio suro­
we. I  o to  z S itki s ta ry  K inoose, k tó ry  w ów czas 
by ł jeszcze m łodym , biegł ze inną, m ałą dzie­
cinką na rękach , w zdłuż w ysepek, do środka 
jeziora. T rap  s ta re j m atki m ówi o  zniew adze

w yrządzonej K inoosem u, a  trup  Moskala,, p rze­
bitego  n a  w ylo t lancą, mówi o jego zemście...

—1 Jed n ak że  diokądbyśm y n ie  uciekali, i 
choćbyśm y nie wiem  ja k  daleko  nie odchodzi­
li —  wszędzie spotykalibyśm y n aró d  m oskiew ­
ski. K inoose był to  m ąż n ieustraszony , lecz w i­
dok M oskali raził jego oczy szlachetnie. D la te­
go też  uciekaliśm y coraz dale j i dalej, przez 
jeziora i m inęły ła ta , zanim w reszcie dobra­
liśm y sie do w ielkiego M glistego Jez io ra , o  k to- 
rem słyszałeś N egore, ale k tó rego  nigdy" nie 
w idziałeś... M ieszkaliśm y w ów czas w śród n a j­
rozm aitszych narodów , a  ja  w yrosłam  i siałam  
się kob ietą . Ale K inoose, s ta rze jąc  się ooraz 
bardziej, nie w ziął sobie żadnej innej kobiety , 
ja  zaś nie w zięłam  męża

—  N areszcie przybyliśm y do P&stolika, zna j­
dującego się w  tern m iejscu, gdzie Ju k o n  w pa­
d a  do -Wielkiego M glistego Jez io ra . Tani mie­
szkaliśm y długo, ma brzegu jeziora, pośród ple­
mienia, k tó re  nienaw idziło Moskali. N iek ieJi 
ukazyw ali się tam  Moskało.- Pi^zyply-wnli łva, 
■wielkich o k rę tach  i żądali, aby  mifc-sz.kaiicy l ’a- 
s to lik a  pokazj"\vali im drogę w śród nieprzoli- 
czonyeh jezior, rzuconych u szerokiegio ujścia 
Jukouia. A le ludzie, k tó ry ch  M oskale brali z* 
sobą, aby  im -wskazywali drogę, najczęściej nic 
w racali z pow rotem , co w reszcie oburzyło nasz 
naród , tak , że zam ierzył on w ielką sprawę.

—  T o to , k iedy  znow u przyby ł o k rę t, sto ry  
K inoose w yszedł n a  czoło grom ady i o św iad ­
czył, że pokaże drogę Moskalom. On by ł już 
w tedy  ste jcem , i w łosy mial białe, ale  minio to 
nie znał strachu . 1 bardzo  przebieg ły  by ł Kinoo- 
se, .ponieważ poprow adził o k rę t tam , gdzie je ­
zioro rozlew a się ma ląd , a fale k łęb ią  się i \  y -  
tw arzają  pianę, k tó ra  zwie się „R om anow 11. J e ­
zioro tc w niągnęło za  sobą o k rę t m oskiew ski, 
k tó ry  rozbił się o skały . W ów czas cała  ludność

P asto lik a  p rz y s z ła  n a  to  m iejsce (ta ł i by ł mass. 
plan) ze swem i pikam i i s traałaim  i k ilkunastu  
strzelbam i. Jednakże- przedtem  M oskale ośle­
pili K inoose, aby  już n igdy  więcej nie mógł 
w skazyw ać itrogi i tam , gilzie fale rozbijają się 
n a  pianę, wszczęli bój z ca łą  ludnością 1 asto-
łika... , _

  J o to  v.odzean ty ch  Moskali byl Iwan Gn
to  wraśnie swemi wielk.iemi palcam i w ydarł o- 
czy -staremu Kin-oosc. On p rzeb rną1 przez fale, 
co się rozbija ły  nu pianę, i w raz i dw om a pozo­
stałym i przy . życiu ze w szystk ich  jego ludzi' 
uszedł brzogam-i wiclkiegc M glistego Jez io ra  n a  
północ. K inoose by ł m ądry, aic nie mógł juz 
zitjcej w idzieć i by ł bezradny  ja k  dziecię. D la­

tego *cż uc ieka ł od jeziora, w górę dc wieli ;ic- 
g:° obcego Jukonu , do N ulato . a  ja uciekałam  
z nim. Gto co uczynił mój o jc io ą  K inoose, s to ­
ry  człowiek! A ty  coś uczynił, cos zdz*.. tł, Ne 
gore, niłodv człow ieku?...

Nie czekając n a  jego dpow iedż. m ówiła da-
lej* T

  Swemi w lasnenu czvma w idziałam  w Nu-i
lato  przed bram ą wielkiego portu , znleduńe k u ­
k a  dni tem u Iwan-a. togo sam ego, który wydftr 
oczy memu ojcu. w idziial-ain, jak  on podniósł 
swój kn-ut nad  tobą i w yłoiutow al cię, jałc psa. 
W idziałam  to i zrozunt lalain w óKyozss, Ż4ś ty  
jesteś tcliórzem . Alern ja  nie widzia-K cis lii e 
te j n o cy , k iedy  cały  nasz naró d  i-ak: - —w e ' _
-scy m ężczyźni, naw et chłopcy mali k to r /  y" je- 
szi-zc nie żw-stali w ojow nikam i _—  rzucili się no 
Moskali i w ytępili ich w szystkich!

  T y lk  nie Iw ana —  spokojnie o-uparl Ne-
onore. iw an  w łaśnie idzie po naszych p ietach
Idzie z w ielom a M oskalam i, do ni ero oo przyby 
łynb  z jeziora... (^*
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